
LATO MŁODZIEŻY POLSKIEJ

C o ro c zn ie , w  s k w a rn e  la to , o św ic ie , w  tys iącach  ob ozó w  ra źn o  ro z leg a  się p o b u d k a  .

Nadeszło skwarne lato. Opustoszały ulice miast. 
M łodzież opuściła szkoły, p racu jący w z ię li urlopy. 
Z a ro iły  się dworce i szosy. Przed m łodzieżą polską 
staje perspektywa w akacy j. Na d łużej lub króce j, 
Wszyscy m łodzi zostaw ili za sobą duszne m ury, 
w yrusza ją  w św ia t, by szeroką piersią zaczerpnąć 
Powietrza", szukać zdrow ia  i wypoczynku, a w  zno­
ił11 i trudach  życia obozowego kszta łc ić najlepsze 
cechy charakte ru  człow ieka, siłę w o li, zaradność, 
umiejętność życia w gromadzie.

Lato wabi. Jednych, k tó rzy  kochają beztroską 
włóczęgę w słońcu lipcowego południa, czy księży­
cową noc, ciągnie sina dal. Inn i, dla k tórych  woda 
jest żyw io łem  m iłości godnym, ruszą na dalekie 
sz laki morskie, czy ka jak iem  przem ykać będą

w a rtk im i strum ieniam i górskim i i spoko jnym i rze­
kam i n iz in . Inn i wreszcie „na ród  osiadły” , rozb iją  
nam ioty i pobudują dom ki, wszędzie, ja k  Polska 
długa i szeroka, gdzie ty lko  kaw a ł odpow iednie j 
w ym yszku ją  ziem i. Zapełn ią  się, ożyją , rozgw arzą 
i rozśm ieją "puste przez ty le  zim owych miesięcy 
ośrodki obozowe.

M łodzież zacznie żyć swoim życiem.
M inę ły  te czasy, k iedy na daleką w aka­

cyjną  wędrów kę w yruszała  gromada zapaleń­
ców." D z is ia j każda organ izacja  m łodzieży, każ­
da szkoła, loka lne  czy ogólnopolskie kom ite ty  
a wreszcie państwo żywo in teresu ją  się la tem  m ło­
dzieży, akcją  obozową i ko lon ijną . Wszyscy zro­
zum ie li i ocenili zarówno je j o lb rzym ie  znaczenie



M o d litw a  p rze d  k a p lic z k ą  ob ozo w ą.

dla zd row ia  m łodych pokoleń, ja k  i niezastąpioną 
n iczym  wartość wychowawczą. Obóz, kurs w w a­
runkach  obozowych czy kolonia, s tw a rza ją  p raw ­
dziw ie  wychowawczą atmosferę, jednocząc w ysi­
łek fizyczny, pracę mięśni, z w ypoczynkiem  i p ra ­
cą umysłu.

Każda organizacja, a tak ich  które  nie m ia łyby 
am b ic ji w ty m  k ie ru nku  nie ma praw ie  ju ż  dz i­
s ia j, p rzygo tow u je  w  ja k  na jlepszy sposób w aka­
cje swych członków.

M y liłb y  się jednak, kto sądziłby, że życie le t­
nie m łodzieży polsk ie j nosi ja k ie ko lw ie k  znamiona 
chaosu. Wszechstronne w ys iłk i są celowo koordy­
nowane i skierowywane iwe w łaściwe łożysko.

S pó jrzm y n a jp ie rw  na lato najm łodszych. Ileż  
to razy, gdy rano spieszymy do pracy, czy w ieczo­
rem, w idfzimy tram w a je  i autobusy pełne roześmia­
nych wesołych dzieci. Odwożą one swój ru ch liw y  
i gw arny ładunek, za miasto, do okolicznych lasów
1 ogrodów, na ta k  zwane półkolonie. N ie wszystkie 
bowiem dzieci mogą w yjechać z rodzicam i do mod­
nych uzdrow isk, lub spędzać czas w  górach czy nad 
morzem. Całe masy dzieci zostają w ięc na lato 
w  m iastach. N ie zapom niało jednak  o n ich społe­
czeństwo, nie zapom niało państwo. D la  nich, wspie­
rane przez państwo, rozm aite  kom ite ty  społeczne, 
szkoły i za rządy w ie lk ich  ins ty tucy j i fa b ryk , orga­
n izu ją  corocznie w ie lką  akcję pod hasłem, „D z ień  
poza m iastem ” . A k c ja  ta  obejm uje dzis ia j coraz 
szersze kręg i. Coraz w ięce j dzieci dostępuje szczę­
ścia, by móc baw ić się i w ypoczywać nie na zapy­
lonych i rozżarzonych ulicach, a w  cieniu zie lonych 
drzew, nad rzekam i, gdzie wszystko je s t p rzygo­
towane, by gromada dzieci w yzyska ła  ten dzień 
le tn i ja kn a jko rzys tn ie j d la zd row ia  i odpoczynku.

Podobny cel spełn ia ją  kolonie. D z is ia j w iele 
szkół, in s ty tucy j i kom ite tów  posiada własne 
piękne ośrodki, które  na la to zape łn ia ją  się tłum em  
dzieci i  m łodzieży.

A k c ja  ko lon ii posiada bodajże najdonioślejsze 
znaczenie dla zdrow ia  m łodzieży, d la s ił i rozw o ju  
przyszłych obyw ate li Polski.

M łodzież zorganizowana spędza lato w  obo­
zach, na w ędrów kach lądow ych i wodnych.

Zanim  jednak  pokrótce om ówim y akcję letnią, 
w  je j w szelk ich form ach i  odm ianach, n iew ą tp li-
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wie należy wspomnieć, o opiece państwa nad tą 
ta k  ważną gałęzią przygotow ania  m łodzieży do 
obow iązków  przyszłych obyw ate li. Czyż trzeba 
dzis ia j udowadniać, ja k  w ie lk ie  znaczenie dla Pol­
ski ma i zawsze mieć będzie rozw ó j fizyczny  m ło­
dzieży po lsk ie j, je j przygotow anie do znoszenia 
trudów  i ciężkich w arunków  życia w polu i w 
obozie.

Ins ty tuc ją , k tó ra  z ram ienia państwa roztacza 
opiekę nad akcją  le tn ią  m łodzieży, jes t Państwo­
w y U rząd W ychow ania Fizycznego i Przysposo­
bienia W ojskowego. U rząd ten, pow ołany do życia 
wolą M arsza łka Józefa Piłsudskiego ju ż  blisko 10 
la t temu, dobrze p rzys łuży ł się Polsce i spraw ie 
wczasów m łodzieży. W  rękach swych skupia on 
wszystkie czynn ik i te j akc ji, koordynu je  w ys iłk i 
poszczególnych organizacyj, sk ie row ując ją  na dro­
gi n a jba rdz ie j pożądane dla spraw y wychowania 
fizycznego m łodzieży. Od niego idą wysokie często 
pomoce i zasiłk i, u lg i ko le jow e, i d y re k tyw y  doty­
czące k ie runku  obozowego w ychow yw ania m ło­
dzieży.

Zw róćm y teraz uwagę na poszczególne rodzaje  
obozów i a k c ji le tn ie j.
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W  n ie d z ie lę  d ru ż y n a  h a rc e rs k a  śp iew ać b ę d z ie  w  o k o lic zn ym  
ko śc ió łku  p ieśn i w  czasie n a b o żeń s tw a .



Troską bardzo p ieczołow itą  nie ty lk o  w ładz 
państwowych ale i całego społeczeństwa otoczone 
są obozy m łodzieży Przysp. W ojskowego. W  daw­
nych w iekach Polska była  przedm urzem  chrześci­
jaństw a. Polscy rycerze piersią swą zasłania li k u l­
tu rę  zachodu przed zalewem barbarzyństwa 
wschodu. D zis ia j, ta k  ja k  w  w iekach dawnych, 
Polska w każdej c h w ili gotowa być musi do obro­
ny swych granic, do odparcia w rog ich  sił, k tóreby 
chcia ły zagarnąć choć piędź polskie j ziemi. By 
sprostać ciążącemu zadaniu, by m łodzież do sto-

O b óz „ S tr a ż y  P rz e d n ie j” .
W y m a rs z  do po m o cy p rz y  żn iw ach .

jących przed n ią  obow iązków  przyuczyć, cała Pol­
ska pokry ta  została siecią hufców  Przysposobienia 
W ojskow ego: szko ln ych /h a rce rsk ich  i oddzia łów  
p rzy  poszczególnych organizacjach i instytucjach. 
Na terenie szkół żeńskich pracuje  organizacja  pod 
nazwą „O rgan izac ja  Przysposobienia K ob ie t do 
obrony k ra ju ” . Nad całością te j a kc ji czuw ają Po­
w iatowe Kom endy i Okręgowe U rzędy W ychow a­
nia Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego,, bę­
dące te ry to ria ln ym i odpow iedn ikam i Centralnego 
U rzędu w W arszaw ie. One to o rgan izu ją  obo­
zy przysposobienia wojskowego, k ilk u  stopni, 
w k tó rych  m łodzież o trzym u je  przygotow anie 
do życia żołn ierskiego. Codziennie rano szeregi

w d re lichy odzianych chłopców i dziew cząt w y ­
rusza ją  z obozów w  pola, by poznać arkana sztuki 
żo łn ie rsk ie j, by w  ćwiczeniach otrzym ać p rzed­
smak tego, co czeka ich, gdy znajdą się w  szere­
gach żo łn iersk ich  lub żeńskich fo rm ac jach  pomoc­
niczych. Obok obozów w łasnych P .U .W .F. i P.W ., 
organizowanych d la hu fców  szkolnych i  poza­
szkolnych, oraz kursów w ychowania fizycznego, 
U rząd przez swoje agendy w spó łdz ia ła  w  organ i­
zowaniu obozów zastępczych, ta k  przysposobienia 
wojskowego, ja k  i  w ychow ania fizycznego. Z n a j­
dziemy wśród n ich obozy wszystkich w łaściw ie 
o rgan izac ji, męskich, żeńskich, a nawet dziecię- 
cych.

Z pośród o rgan izac ji m łodzieży, w  obozowm- 
ctw ie prym  n iew ą tp liw ie  w iedzie i wieść będzie 
Harcerstwo. Obóz jes t in teg ra lną  częścią p io g ia - 
mu wychowawczego H arcerstwa, a w ęarow ka, na­
m io t i życie wśród na tu ry  wrosło ju ż  w  duszę każ­
dego harcerza i ha rce rk i. K iepska to drużyna, 
w  potocznym  zrozum ieniu harcerskim , k tó ra  me 
zdobyła się na zorganizowanie własnego obozu sta­
łego lub wędrownego, w łasnej w yp ra w y  ka jako ­
w ej na dalekie sz lak i wodne je z io r w ileńskich, 
czy hen daleko Dniestrem  i  P rutem  na w ody M o­
rza Czarnego. D z ięk i te j zasadzie, że oboz o igan i- 
zuje każda drużyna harcerska, a w ięc podstawo­
wa jednostka organ izacyjna, akc ja  obozowa H ar­
cerstwa obejm uje, corocznie tysiące m łodzieży, me 
dające się porównać z akc ją  innych o rgan izacji. 
W  roku  1936 w 2122 obozach wędrow nych i sta­
łych  wodnych, ko loniach zuchowych i innych im ­
prezach le tn ich  Harcerstw a żeńskiego i męskiego 
spędziło miesiące w akacyjne  51.197 harce iek i h a r­
cerzy W yższe jednostk i H arcerstw a organ izu ją  
kursy’, d la zastępowych, drużynow ych, in s truk to ­
rów  i kursy specjalne „lą d ow e ”  i wodne. W  o lb rzy­
m ie j większości mieszczą się one w  licznych  stałych 
ośrodkach harcerskich, w  Szkole Ins truk to re k  na 
Buczu, Ins truk to ró w  w  Górkach W ie lk ich , w  osiod- 
ku m orskim  w  Gdyni, w szeregu innych osrodkow 
centra lnych oraz niższych jednostek orgam zacyj-

v rn  ł
Piękne i  pełne u roku są obozy harcerskie. M ło ­

dzież poświęca w  n ich swój czas nie ty lk o  na w y ­
poczynek, ćw iczenia i harce. Obóz jest również 
szkołą poznania problem ów  społecznych Polski, 
szkoła pracy społecznej. Brać harcerska zatem 
pracuje  z okoliczną m łodzieżą w ie jską, o rganizu je  
dla n ie j zabawy, g ry, pogadanki, sąsiednim wsiom 
pomaga w  pracy na polu. . .

A  w ieczorem  w  każdym  obozie płonie, wysoko 
w niebo strze la jąc, ognisko harcerskie. P łyną pieśni, 
m łodzież i wszyscy zgrom adzeni p rzy  żarzącym  
się ogniu s łuchają gawęd —  baw i się wesoło bra­
ctwo obozowe. . . .

Inny  nieco charakte r posiadają obozy i kursy 
S traży P rzedn ie j, o rgan izac ji g rupu jące j na zasa­
dach e lita rnych  m łodzież wyższych klas szkol śred­
nich. Podobnie ja k  i  Harcerstwo Straż Przednia 
nie t ra k tu je  a k c ji le tn ie j, l i  ty lk o  ja ko  o ka z ji o 
wypoczynku. W  myśl zasad swej ideologu Straż 
poświęca w akacje  swych członków pracy rea liza- 
cy jne j i  sprawom  społeczno-ideowym . R ozb ija - 
ją c  swe nam ioty w  nieznanych dzie ln icach Polski, 
strażow cy pode jm u ją  pożyteczne prace, k tóre  sta­
ra ją  się wykonać w łasnym i s iłam i. B udu ją  więc 
drogi, odnaw ia ją  budymki szkolne, w ykony w u j ą 
sprzęty szkolne, pom agają innym  organizacjom



O b ó z Y .M .C .A .  „ B e s k id ’', w  M s za n ie  D o ln e j. 
B?.sen ob ozo w y.

w ich pracach, a przede w szystkim  organ izu ją  spo­
łecznie okoliczną m łodzież. Obozy S tra ż y ‘ dają 
rów nież m łodzieży okazję do pogłębienia ideowe-

W y k la d  w  obozie Z w ią z k u  S trze le c k ie g o .

go, do przemyśleń i dociekań zw iązanych ściśle 
z rzeczywistością polską i losami naszego narodu.

Pogodnie p łyną dni w obozach strażowych. 
Uzupełnieniem  ich program u jes t wychowanie f i-

Z y w a  k ła d k a  na w yc ieczce  h a rc e rs k ie j.

Z b ió rk a  w  żeń sk im  obozie O . M . P. 
w  iL eg io n o w ie  M o rs k im .

zyczne, sport i przysposobienie wojskowe. Straż 
Przednia posiada własną stanicę —  Hołówkowo 
w  Nowogródczyznie. W  ośrodku tym  odbyw a ją  się

N a  s tra ż y . —  O b óz Z w ią z k u  S trze le c k ie g o .

obozy centralne. Masowe obozy organ izu ją  okręgi 
strażowe męskie i żeńskie, ro zb ija ją c  je  w górach 
i nad morzem, na wschodnich i zachodnich kresach 
Rzeczypospolite j. W  roku ostatnim  Straż Przednia

D o b rz e  je s t  p o ży w ić  sie po tru d a c h  d n ia  obozow ego .
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P o z d ro w ie n ie  s z ta n d a ru  w  ob ozie  h a rc e rs k im .

zorganizowała 25 obozów męskich i żeńskich, w 
k tó rych  'Wzięło udz ia ł ponad dwa tysiące mło-

M todzież akadem icka w czasach ostatnich co- 
raz liczn ie j garnie się do obozów, ko lo ru j, do ośrod- 
ków  tw orzonych  dla n ie j przez B ratn ie  Pomoce na 
poszczególnych uczelniach, —  K o ła  Naukowe, 
organ izacje  tak ie , ja k  Tow arzystw o Obozów dla 
M łodzieży, Zw iązek Polskie j M łodzieży Dem okra­
tyczne j, Legion M łodych, A kadem ick i Zw iązek 
M orski, A kadem ick i Zw iązek Sportowy i  w iele, 
w ie le innych. Wesoło i gw arnie  p łyn ie  w nich ży­
cie. Beztroskie dwa miesiące pozw ala ją  nabrać s ił 
do dalszej pracy przez cały d ług i rok. W śród po­
godnych jednak dni jes t czas na pracę społeczną. 
W spomnieć tu  w arto  o p ięknej in ic ja tyw ie  K oła  
M edyków U niw ersytetu  J. Piłsudskiego w  W arsza­
wie, które  organ izu je  la tem  w ędrów ki swych człon­
ków po dalekich, od św iata odciętych okolicac 
Kresów W schodnich, w czasie k tó rych  m łodzież 
leczy m iejscową ludność, udzie la  poi ad, uczy i 
gieny. Dobra to szkoła pracy społecznej.

N ik t  jednak ta k  bardzo nie potrzebuje  obozow 
i w ypoczynku w zdrow ych w arunach, n ik t  ta k  nie 
garnie się do samokształcenia, w obozie czy ^  ko­
lon ii, ja k  m łodzież robotn icza. O rganizacja  M ło ­
dzieży P racujące j w  m iarę swych sił i możności 
organ izu je  corocznie ju ż  to w ośrodkach obozo­
wych Tow arzystw a Obozów dla M łodzieży w Le- 
gionowie M orskim , ju ż  to w innych ośrodkach w łas­
nych u rlopy w ypoczynkowe dla m łodzieży robot­
niczej i rzem ieśln icze j, oraz kursy dla swej kadry  
k ie row n icze j. W  obozach om piackich męskich 
i żeńskich obok wychow ania obywatelskiego, w y ­
chowania fizycznego m łodzież robotn icza przez 
ćw iczenia w zakresie P. W . przysposabia się do 
obrony k ra ju . Obozy OMP są piękną in ic ja tyw ą .

W y ją tko w o  owocną i stojącą na wysokim  po­
ziomie akcję le tn ią  ro z w ija  corocznie Polska 
Y M C A . P rzybyw a ją  na obozy Y M C A  robotn icy, 
rzem ieślnicy, m łodzież szkolna, a przede wszyst­
k im  poważna ilość m łodzieży opuszczonej, me do­
znającej skąd inąd opieki. Obozy Y M C A  noszą

charakte r ośrodków stałych, mieszczących się na 
w łasnyph terenach i wyposażonych w specja nego 
typu  cha tk i obozowe. Jeden z tak ich  osrodkow no­
szący nazwę „B esk id ” , ogólnie uznany za przodu­
jący w ca łe j-Europie , mieści się na m alowniczych 
stokach Lubogoszczy koło Rabki. Poza tym  posia­
da Y M C A  ośrodki obozowe w  Kurm ędzu koło bu- 
le iow a, oraz w S zw a jcarii Kaszubskiej nad jez io ­
rem O strzyckim . Obozy te skupia ją  corocznie du­
że zastępy m łodzieży. .

Specjalny charakte r m ają obozy i kursy jedne j 
z najw iększych organizacyj m łodzieży polskie j, 
Zw iazu  Strzeleckiego. P iastu jący najszczytn ie jsze 
tra dyc je  z okresu w a lk  o Niepodległość, Zw iązek 
S trzelecki cała swą uwagę skupia na p rzygotow a­
niu swej m łodzieży do obrony Polski. K ra j nasz 
potrzebuje m łodzieży zdrow ej, s ilne j, zdecydowa­
nej. Stosownie do tego zasadniczego hasła obozy 
O rlą t, młodego narybku  Z w iązku , obok swego cha­
ra k te ru  wypoczynkowego, zapraw ia ją  najm łodszą 
już  m łodzież do obowiązków żo łn ierskich. Obozy 
starszych roczn ików  organ izacyjnych m ają za cel 
przeszkolenie k ie row n ików  pracy strze leckie j, oby­
w ate lsk ie j i przysposobienia wojskowego. Zw iązek 
S trzelecki posiada szereg ośrodkow, ta k  męskich, 
ja k  i żeńskich w Spalę, Zakrzow ie , Augustow ie, 
K iekrzu , Jastarni, a pozatem każdego la ta  rozb ija  
swe nam ioty we wszystkich dzie ln icach Polski.

Na tym  nie w yczerpuje  się oczywiście akcja  
le tn ia  m łodzieży polskie j. P row adzi ją  poza tym  
szereg innych poważnych o rgan izacy j: ja k  K a to ­
lic k i °  Zw iązek M łodzieży M ęskiej i żeńskiej, 
zw iązk i sportowe i w iele, w ie le in n y c h ^

Polska musi być narodem m orskim  —  oto ha­
sło na odzew którego zapa la ją  się dusze m łodzieży 
polskie j, bo m łodzież polska kocha morze, bo w je ­
go w ykorzystan iu , n a jba rdz ie j wszechstronnym, w i­
dzi jeden z w yk ła d n ików  potęgi naszego Państwa. 
Polska forsow nie wzm acnia się na m orzu. W zn io­
sła Gdynię, najcudowniejsze dzieło geniuszu m yśli 
po lskie j, budu je  okrę ty, zakłada lin ie  okrętowe, 
tw o rzy  flo tę  wojenną, A le  to jeszcze me wszystko. 
Polska w ychow uje  lud z i morza, zapraw ia  m ło-
. . .  i  1 - • _ _1 „  ł  wi  « t o i n o  71110 1 P i Tl O W  P,.

w obozach P rzy so o so b ien ia  W o js k o w e g o  m ło d z ie ż  o trz y m a  
p rze d s m a k  tego , co cze ka  ją  w te d y , gdy z n a jd z ie  się w  sze- 

żo łn ie rs k ic h . —  W y ja z d  n a  oboz Y .  W .
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w h is to r ii naszej tak  zaniedbane, możliwości 
ekspansji, w pa ja  w  m łodzież miłość morza. Na 
apel ten stanęły wszystkie organizacje m łodzieży

N a w r ó t  do czasów  za m ie rzc h ły c h .
D o m e k  n a  p a lach  na z lo c ie  h a rc e re k .

rozbudow ując na w yścig i ośrodki szkolenia żeglar­
skiego, nad morzem i nad brzegam i je z io r i rzek.

W eso ło  u ły w a  ży c ie  w  ob ozie  ----  n a m io t d o s ta rc za
sch ro n ien ia .

W  ośrodkach tych, m łodzież tęskniąca na rozleg­
łych  obszarach Rzeczypospolite j do morza, pozna­
je  wszelkie arkana żeglarstw a morskiego, czy w 
ośrodkach śród lądow ych— małowodnego, będącego 
jednak przygotow aniem  do w ędrów ek po bezkres­
nych szlakach morskich.

Obok szeregu o rgan izac ji m łodzieży, najowoc­
niejszą rolę w  pracy nad m orskim  wychowaniem  
m łodzieży ro zw ija  L iga  M orska i Kolon ia lna. Ona 
to nadaje polsk ie j m yśli wodnej w ytyczne i idee 
ona wspomaga w ys iłk i m łodzieży, pragnącej swe 
lato poświęcić poznaniu morza. L iga, nad n a jw ięk ­
szym po lsk im  zb io rn ik iem  wód słodkich,, nad je z io ­
rem  Narocz na W ileńszczyźnie, wzniosła schroni­
sko, w k tó rym  corocznie odbyw ają  się le tn ie obozy 
wodne dla m łodzieży szkół średnich. Niezależnie, 
od powyższego ośrodka, L iga corocznie organi­
zu je  obozy nadm orskie m łodzieży, dalekie wv- 
p ia w y  morskie na w łasnym  taborze żeglarskim , 
a przede w szystkim  stara  się pomagać organiza­
cjom,, w ich w ys iłkach  na polu zb liżen ia  m łodzieży 
do morza. I  znowu n iew ą tp liw ie  na wodzie, spośród 
wszystkich organ izacyj przodu je  Harcerstwo. Po­
siada ono szereg dobrze wyposażonych ośrodków 
żeglarstwa śródlądowego, we wszystkich chorąg­
wiach, z ośrodkiem centra lnym  nad Naroczą na 
czele, H arcerski Ośrodek M orsk i w  Gdyni, na jle-
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K a ja k a rs tw o  je s t  u lu b io n y m  sp ortem  m ło d z ie ży  p o ls k ie j. Ć w ic ze n ia  n a  je z io rz e  G arczy ń sk iem ,

p ie j wyposażony ze wszystkich ośrodków m łodzie­
ży. W  ośrodkach tych  szko li się corocznie, z lic z ­
nych harcerskich drużyn żeglarskich, setki p rzy ­
szłych polskich zdobywców św iata. Chlubą jednak­
że Harcerstw a jes t jego tabor, s ięgający dzis ia j 
1200 jednostek, w  tym  szereg żaglówek i jach tów  
m orskich, a przede w szystkim  wspania ły szkuner- 
ja ch t, tró jm asztow y żaglow iec o 305 tonn w yp o r­
ności „Zaw isza  C zarny” . Na taborze tym  m łodzież 
harcerska spędza lato, odbyw ając często dalekie 
morskie podróże. N ie można tu  nie wspomnieć 
o w spania łych rejsach „Z a w iszy  Czarnego”  —  do 
Szwecj/i, N orw eg ii, A n g lii, Danii, do państw ba ł­
tyck ich , które  w zbudza ją  podziw  u m łodzieży 
obcych narodów.

Drugą wysoce dla spraw m orskich zasłużoną 
organizacją, jes t stw orzony przez grupę ideowej

m łodzieży „A ka d e m ick i Zw iązek M o rsk i”  najści­
śle j w spó łpracu jący z L. M. i K . Corocznie A .Z .M . 
na swym taborze mogącym jednorazow o zaokrę­
tować ponad 100 osób, w ośrodku w  Jastarn i szko li 
m łodzież akadem icką, organ izu je  w yp ra w y  mor-

G en . M a r iu s z  Z a ru s k i, w ie lk i p ro p a ­
g a to r  ¡d e j m o rza , w śród  m ło d z ieży .

S z k u n e r  h a rc e rs k i „ Z a w is z a  C z a rn y ” .

N a  p o k ła d z ie . O s ta tn i ra p o r t  p rz e d  w y jś c ie m  z p o rtu  
gd yń sk ieg o .
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skiie niosąc w św ia t dobre im ię polskiego żeglar­
stwa.

Obok tych  o rgan izac ji cały szereg zrzeszeń 
m łodzieży podejm uje tę piękną a dla Polski ta k  
pożyteczną form ę spędzania w akac ji. K u rs y -o b o ­
zy wodne organ izu ją , często we w łasnych ośrod­
kach —  Straż Przednia, Zw iązek S trzelecki, 
Y M C A  i  w iele innych o rgan izac ji, szkół, instytu-

w skwarne lato, o świcie, w tysiącach obozów ra ­
źno rozlega się pobudka. Promienie porannego 
słońca m uskają opalone cia ła dziewczyn i chłop­
ców. W  gimnastyce, w  ćwiczeniach, w pracy obo­
zowej h a rtu ją  się mięśnie. Na wszelkiego rodza ju  
kursach pracu ją  młode mózgi. W spólny kocio ł obo­
zowy żyw i całą gromadę, a nam iot czy dach dom- 
ku obozowego lub baraku dostarcza schronienia.

M ię d z y  n ieb e m  a w odą.

c ji, k lubów  sportowych itp . A  nie zapom inajm y 
przecież o masowych w ędrów kach in d yw id ua l­
nych ka jakam i i łodzią  po wodnych szlakach Pol­
ski. A kc ja  to w ie lka  i potężna, dobrze uzupełn ia­
jąca działalność le tn ią  m łodzieży na lądzie.

Corocznie na wysokich masztach obozowych 
pow iew ają  bia ło - czerwone fla g i. Corocznie

P rzy  w ieczornych ogniskach gdy „jasno-płonący 
brat-og ień”  z ło tym i ję zykam i wesoło strzela w  gó­
rę, p łyną pieśni i gawędy. A  w  późną noc, kiedy 
na ziemie spadnie srebrna rosa, księżyc jeno cie­
kaw ie zagląda pod uchylone poły nam iotów, i w  
da li szemrze rzeka, lub wolno kołyszą się fa le  Bał­
tyku .

Tak m łodzież polska spędza swoje la to !


